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Płaskorzeźby na kościele Panny M aryi w Inowrocławiu.

Zapiski z podróży w  inowrocławskie.
C zytano  n a  sessyi w y d z ia łu  liłe ra c liie g o  gostyńsk iego  

d n ia  20. P a ź d z ie rn ik a  1842 r .
Przez Toruń w nocy przejechawszy, nie mo­

głem ani oglądać jego pięknych zabytków: głó­
wniejsze atoli widoki przysyłać ma Redakcji 
Przyjaciela ludu rodowity Toruńczyk, wielce za­
miłowany w  starożytnościach ojczystych, Dr. 
Neu z Gniezna. Ratusz tego miasta na cała 
Polskę się w sławił, a przepyszne kościoły do naj­
znakomitszych naszych pomników należa.

W  Toruniu myślą obecnie pomnik Koperni­
kowi postawić , zebrano nań dopiero 39,000 
złotp.; summa ta jest małą z powodu, że spół- 
rodacy uczcili już jego pamiątkę piękną sta­
tuą dłuta Thorwaldsena, postawiona przed do­
mem Towarzystwa przyjaciół nauk. Lecz i tym 
acz tak małym funduszem mogło by być dzieło 
wykonanem, gdyby zamiast odlewu ze spiżu 
użyto galwanopiastycznego sposobu; nie widzia­
łem wprawdzie jak  drobniutkie statuyki tak 
wykonane, rzecz może się jed n ak i w większych 
wymiarach wykonać; podobno zaproponowano 
Rządowi francuzkiemu, aby sławną fontannę sło­
n ia , zamierzoną już od restauracyi, a której 
model od 15 lat z powodu zastraszających ko­
sztów spoczywa, galwanoplastycznie wykonać

tą ua^ć anszlagu odlewu spiżowego; 
n ie j i^ p  zasługuje na uwagę nie tylko

za czwartą
spraw dzenie/L^. ua UJC lyin.u
techników, ale i artystów, celem rozpowszech­
niania a oraz uwieczniania arcydzieł sztuki.

Za Toruniem las i piasek g łęboki, pote'm 
pszenne role ku Gniewkowu. O tej stolicy sta­
rostwa gniewkowskiego mało do powiedzenia, 
bo to  ̂ubogie, niebrukowane miasteczko^ Nie 
wznosi się , jako i żadne miasto się u nas nie 
wznosi, prócz Poznania i Bydgoszczy. Może, 
że się w  tern mieście nowy obudzi przemysł 
w  wyrobie szarego marmuru, którego pokład 
przed dwoma miesiącami odkryto w wsi Jezio­
rach nad szoseą, między Inowrocławiem a Byd­
goszczą sie ciągnącą. Od lat kilkunastu wypa­
lano podobno wapno z tego ukrytego marmuru, 
którego odkrycie winniśmy usiłowaniu jakiego 
bądz przemysłu dla miasta Gniewkowm.

Pszenną ro k  przybywa się do Inowrocławia, 
drugiej stolicy K ujaw , pierwszą jest bowiem 
Brzesc kujawski, inowrocławski ratusz tak jest 
pięknym, że zasługuje na uwagę wszystkich 
miłośników starożytności ojczystych i powinien- 
by być umieszczonym w naszych czasopismach: 
ale więcej niż ten gotyk za ją ł mnie spalony 
kościół Panny Maryi.

Kościół ten jest cały z ciosanego granitu
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i  porfiru stawiany, w taki sam sposób, jak  trzy 
inne opisywano mi kościoły w  Kujawach: w K ru- 
świcy, Brześciu kujawskim i Kościelcu, jak  
dolna część wieży w Trzemesznie, jak  tak zw a­
ne szczątki świątyni Lela w Gnieźnie, jak  w re ­
szcie kościół św'. Idziego w K robi, o którym 
wieść niesie, źe go anieli stawiali z kamieni 
drewnianemi piłami krajanych. Kościół Panny 
Maryi w  Inowrocławiu już był podobno od ś. 
p .X .S taszyca zwiedzanym i opisanym; atoli ni­
gdzie znaleść nie mogłem śladów tego opisu, 
a  od lat kilku nadaremnie starałem się zasięgać 
wiadomości o nim , szczęśliwym trafem w re­
szcie go zwiedzić mogłem, i znalazłem rzecz 
ciekawą, t. j .  na lewej stronie kościoła sześć 
płaskorzeźb, które poczytywaćby można za ja ­
kie pogańskie pomniki, jako to miał uznać 
X . Staszyc. Wizerunki ich z a ś , acz niedo­
kładnie, nieumiejętną skreślone ręką, załączam; 
krzyż mię zadziw ia, albowiem nie ma on for­
my krzyża regularnego, a sposób ornamentowy, 
w  jakim jest zrobiony, oraz kćłka między ra­
mionami nasuwają myśl, że może nie miał o- 
znaczyć symbolu w'iary, lecz był tylko prostym 
ornamentem, rozetą; a w' przedchrześciańskich 
nawet pomnikach znajdują podobno nieraz krzy­
że, użyte tylko jako geometryczną figurę. Mo­
że był wreście krzyż dorobiony w ów czas, gdy 
już kościół stawiano, aby nadać cechę religijną 
budowie. Lecz pominąwszy krzyż, jakżeż dzi­
wne są trojakie głowy, na kamieniu wykute. 
Dwakroć powtarzaną jak  ta , która ma uszy 
nad czaszką osadzone, na dwóch kamieniach 
osadzonych przy samych drzwiczkach do kościo- 

i ła . Myślałem zrazu, że jest jakim ornamentem 
średniowiecznym, jaki mi się widzieć zdarzało 
na kapitelach katedr, magdeburskiej, kolońskiej, 
i wielu innych zabytkach starożytności, atoli 
drugie głowy, których rysunek załączam, wca­
le inny mają charakter. Niewiedzieć by nawet 
jak wytłumaczyć ową dziwną twarz z ustami 
niezmierne'mi i b rodą, jaka się znajduje na 
wierzchu kościoła, a której typ właściwy nie 
jest znajomy. Najdziwniejszym jest atoli gło­
w a pokryta: sposób przykrycia przypomina ró­
żne dawne egipskie i arteckie ( 1 )  rysunki, 
wcale nie podobne do średniowiecznych ornamen­
tów. Już sama ta głowa służyć by poniekąd 
mogła za dowód starożytności przedchrześciań- 
skich tych pomników. Mąż obznajmiony z staro­
żytnościami sztuki, któremu pokazałem rysunek 
tej g łow y, tw ierd z ił, że ta czapka oznacza 
czapkę książęcą, i że tak zrobione widział w i­
zerunki dawnych naszych książąt. Wezwać 
przeto należy uczonych naszych archelogów do 
zdięcia dokładnego rysunku i rozstrzygnięcia w a­
żnej wątpliwości o pochodzeniu; dodaję przy 
tern, że krzyż, oraz obie głowy z uszami nad

( 1 )  U w aga autora. N. p . w  dziele H um boldta o 
pom nikach arteckich  w  starożytnościach m eksykańskich.

czaszką, wykonane są na różowym porfirze, gło­
wa zaś z brodą i nieforemnemi ustami zdała 
mi się zrobiona z bazaltu, głowa pokryta z ba­
zaltu lub z szarego granitu. Wiadomą jest rze­
czą, że pomiędzy kamieniami leżącemi po na­
szych polach, znajdują się prawie jedynie gra­
nity, czasem tylko porfiry i bazalty.

Kamienie zawierające tak  dziwne rzeźby nie 
są bezpieczne, nawet jeden leżąc na wierzchu 
muru kościoła, mógłby każdego czasu stać się 
ofiarą chciwego archeologa; mogli by nam na­
wet zabrać je do gabinetu starożytności sławiań- 
skich do Berlina, rzeczą więc jest wszystkich 
mieszczan , aby , czuwali nad całością gruzów 
świątyni, oraz aby uzyskali wsparcie od ziom­
ków i rządu do wyrestaurowania tego jedynego 
zabytku. W ątpić nie można, aby się nie zebrały 
potrzebne fundusze, na pokrycie tak maleńkie­
go kościółka; zaciągnięcie dachu i wewnętrzna 
restauracya pewno nie będzie więcej nad 20,000, 
24,000 złp. kosztować, a wiadomo, ile się król 
przyczyniać lubi do zachowania takich pamiątek. 
Teraz by najgłówniejszą było rzeczą zdiąć ry­
sunek dokładny i ogłosić go w naszych pismach 
peryodycznych, zarazem ogłosić kosztorysy re- 
peracyi, i uzyskać pozwolenie rządowe do zbie­
rania sk ładk i; w  reszcie ściany kościoła ze­
wnątrz, i  wewnątrz wapna oczyścić, celem od­
krycia , czyli niema jakich  rzeźb wapnem za ­
rzuconych.

Jeszcze jedna jest ciekawość u tego kościo­
ła , to jest: na prawej stronie na rogu kościoła 
o 1 0 ' od ziemi, jest jeden granit ociosany, na 
którego środku została nieforemna bryła wiel­
kości 5 ' kształtu głowy ludzkiej. Zdało mi się 
zrazu, że to pozostawionem zostało przez ka­
mieniarza na pomniejsze wyciosania płaskorze­
źby, atoli pewien kupiec z Inowrocławia, P. M. 
Levy, równie światły jako uprzejmy, u które­
go zasięgałem vviadomości o ciekawościach 
okolicznych, zapewnił mnie, że podobny nieocio- 
sany kamień znajduje się wT Kościelcu.

Czy był jaki ku temu pow ód, czyli też 
przypadek to zrządził, zostawiam roztrząsaniu 
znawców.

Nie opuścim Inowrocławia, nie "wspomnia­
wszy o studni artezyjskiej, przed kilka laty roz­
poczętej. Czytywaliśmy doniesienia o niej w Ga­
zecie poznańskiej, ale dotąd nie było sprawo­
zdania. Rzecz ta nadzwyczaj nas właśnie te­
raz zająć powinna, gdyż Rząd kazał zrobić do­
kładny opis geologiczny księstw a, dotąd tak 
nieznajomego geologom. Wiadomo także) jakie 
w najnowszych czasach kłótnie i processa po­
wstały z mniemanych odkryć brunatnego w ę­
g la , (o  którym już od kilkunastu lat uczony 
polski geolog P. A. Mielęcki, Nad-Radzca gór­
niczy w  W estfalii, obszerne udzielił sprawo­
zdanie panu Puszowi, któren je  umieścił w  o- 
pisie geologiczne'm Polski). Trzeba więc, aby 
obywatele najwcześniej zwracali uwagę na zna-
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komite bogactwa ziemi, które posiadają, a znaj­
dą bez wątpienia pokłady węgla brunatne­
g o , w apna, gipsu, rudy żelaznej, glinki o- 
gniotrwałej ,  i t. d. Widzieliśmy, jak  zna­
cznie sie podwyższyły dochody wioski „W apno“ , 
w  której znaleziono pokład gipsu; a co wie- 
ce j, ile się to odkrycie już przyczyniać po­
czyna do pomnożenia sprzętu koniczyn i strę- 
ków  w  pobliskich okolicach. Ustawienia mły­
na parowego do melenia gipsu i dokonanie po­
bliskiej drogi szosowej, nadzwyczajny da popęd 
sprzedaży gipsu, i poniesie błogie użytki w naj- 
oddaleńsze zakątki W . Polski. Bogactwa zie- 
miorodne ten mają użytek, że nie jednemu ani 
dwom służą, ale cały kraj otaczający wznoszą. 
Kujawy do najmniej znanych części Polski na­
leżą, a dokładny opis studni artezyjskiej ino­
wrocławskiej znaczne by światło na nie rzucił. 
Oto są ustne wiadomości, które zasięgnąłem na 
miejscu. Studnia ta w głębi 60' czarnoziemu, 
gliny i piasku, doprowadziła na warsztwę gip­
su, przebijano gips przez przeszło trzysta stóp, 
nareszcie w głębokości 371/ pod poziomem ryn­
ku w Inowrocławiu dobyto się do solanki, 
która zaraz wydała 8jJ- soli.

Ponieważ woda ta była niezdatną do picia, 
przeto studnia zaniechaną została, nie było też 
funduszów do głębszego wiercenia. Od trzech 
lat daremnie starali się obywatele inowrocławscy, 
aby rozpoznanem zostało, czyby nie przypada­
ło dla korzyści okolicy założyć warzelni soli 
w  tem mieście, rzecz już ciągle w zawieszeniu, 
czyli raczej nierozpoczętą- Ponieważ Inowrocław 
tylko 5 mil od warzonek ciechocińskich leży, 
przypuszczać wypada, że z tych samych pokła­
dów soli, pod gipsem jak  zwykle uposadzonych, 
pochodzi solanka. Należało by nawet i na sej­
mie rzecz tę wznowić, gdyż wcale nie jest nam 
obojętnem, czy z innych dalekich okolic sól po­
bierać będziem, czyli ją  znajdziem u siebie; ja ­
kikolwiek by nastąpił skutek z roztrząsań w ła­
dzy, życzyć powinniśmy, aby dokładny opis geo­
logiczny udzielony został publiczności, celem 
obznajmienia jej poniekąd z naturą kraju. Do­
daję, że znajdują się także znaczne solanki wSIo- 
niawach pod Szubinem. Co do podziemnego po­
łączenia solanek Inowrocławia i Ciechocinka, 
najlepiej by rzecz te rozstrzydz mógł znakomi­
ty geolog, pan Rost, dyrektor fabryki Ciecho­
cina, który od wielu lat uczy się naszego kra­
ju  li pod wTzględem charakteru solanek i mo­
żności ich odkrycia.

Od ludu zasięgałem wiadomości o staroży­
tnościach miejscowych; cytowano mi zbiór urn, 
tak  zwanych aryańskich, wykopanych na cmen­
tarzu w Nierzewicy, znajdujący się u tamtejsze­
go Oberamtmana pana Hepnera.

Rozkopywane bywają w okolicy mnogie żal- 
k i ,  jakoteż tak zwane groby aryańskie; wszy­
stkie są ułożone z kamieni polnych płaskich i 
zawierają po kilka urn ustawianych po rogach,

a przykute bywają zawsze wielkiemi płaskiemi 
kamieniami, które na nasze nieszczęście zbyt 
chciwie rozbierane'mi są na budowle. Zyczyć- 
by w ypadało, aby groby te uchowane być mo­
gły jeśli nie dalszej potomności, to przynaj­
mniej wczesnym poszukiwaniom miłośników sta­
rożytności ; najskuteczniej by temu zapobiegła 
nauka duchownych , którzy by wytłumaczyli 
gminom, że nie są to groby Aryanów, lecz pro­
chy przodków naszych pogańskich, zasługujące 
na cześć i uszanowanie. Życzyć przytem wy­
pada, aby Rząd wydał stósowne okólniki do na­
uczycieli i szkółek wiejskich i władz policyj­
nych. W  mogilnickiem ma także wiele być 
żalek; -wywodzą nawet nazwisko Mogilna od 
mogił, atoli nie wdamy się w dowody etymo­
lo g ii, gdyż cała okolica tego miasta, aż ku 
Trzemesznu, jest okryta pagórkami.

Szańców ma być k ilka, atoli wspomniano 
mi głównie mogiłę czyli szaniec pod S z a r le -  
j e m ,  oraz kopiec pod K r u s z ą  d u c h o w n ą .

O Trzemesznie i pięknym jego kościele, o- 
raz grobie Ś. Wojciecha, już był podobno przy- 
dłuższy artykuł umieszczony w naszem piśmie. 
Kościół w szlachetnym włoskim stylu do naj­
piękniejszych należy. Kopułę malował al fresco 
Michałowski z Poznania. Grób Patrona naszej 
ziemi żadnemu z jej synów obojętnym być nie 
może, a kilka wspomnień polskich, nie zatar­
tych jeszcze z głównlych .budowl miasta, szcze­
gólnego mu dodaje uroku (2 ).

W. 31.

Obiad dyplomatyczny w  Jaworowie.
Obraz danego obiadu dyplomatycznego u Ja­

na Ulgo dnia 6. Lipca 1684 r. w  Jaworowie, 
w altanie królewskiego tamże ogrodu, w  ro­
cznicę prawie odsieczy W iednia, od oblegają­
cych to miasto stołeczne Turków'. W szystkie 
osoby siedzące przy stole są oznaczone liczba­
mi, i u dołu obrazu pod temiż liczbami są wy­
pisane. Pod liczbą 25., królowa pod imieniem 
Ludwiki napisana, gdy jej imię było pierwsze 
Marya, a drugie Ludw ika, i imieniem Maryi za­
wsze od króla zwaną była. Pod liczbą 3. jest 
Michał Radziejowski, f  1706 r.; pod liczbą 4 . 
jest Stanisław Lubomirski, *j* 1702 r.; pod licz­
bą 5. jest Stanisław Jabłonowski, 1702 r .; 
pod liczbą 8. jest Felix Potocki, 1702 r.; 
pod liczbą 10. jest Kazimierz Sapieha, *j* 1720 
r.; pod liczbą 21. jest Kątska.

Obraz ten ma długości, stóp 4. cali 2 ., a 
szerokości stóp 3 cali 1£. wiedeńskich, i tu do-

(2) Mówiono mi o pokładach wapna muszlowego n ad  
Notecią, rzeczy bynajmniej nie podobnej do wiary, j e ­
dnak milo by  nam było wiedzieć, co mogło być za wa­
pno muszlowe jpoczytanem , i oczekujcm odpisu k ra ­
jowców.

24
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łączony rysunek przez pana Adolfa barona N i- 
groniego dokonany, jest pomniejszony o sześć 
razy, z zachowaniem zupelne'm i całego rysun­
ku  i podobieństwa tw arzy , a nawret podpi­
sów (dla braku miejsca tu opuszczonych}. Obraz 
ten przywieziony został z Padwy, gdzie pan 
Sterkel na Doktora medycyny wyniesiony, zo­
stał nadwornym lekarzem u księcia Henry­
ka Lubomirskiego, i temuż księciu ten obraz 
dla narodowego księgozbioru imienia Ossoliń­
skich w e Lwowie ofiarował; w którymto księ­
gozbiorze ten obraz dotąd znajduje się , lecz 
niemożna wiedzieć którego tworem jest malarza, 
lubo w  swoim rodzaju jest jedyny; a nigdzie 
nie ogłoszony, acz na to zasługuje; bo zdaje 
się , że choć w drobnej postaci zachowane jest 

odobieństwo twarz osób przedstawionych, a 
tóre króla Jana Ulgo otaczały.

R.

Obraz wieku Zygmunta III.
Przez

Franciszka Siarczyńslciego.
(Z rękopism u dotąd jeszcze drukiem  nieogloszonego.)

Wstęp.
Dzieje Zygmunta H I., których wymowne o- 

pisanie znakomitemu w piśmiennictwie polskiein 
mężowi winniśmy, do poznania dokładnego 
w  tym wieku narodu i kraju polskiego powód 
i  zachęcenie mi dały. Okres tego czasu tylu 
wielkiemi mężami świetny, tylu okoliczności 
zbiegiem oznaczony, tylu niepowetowanemi stra­
tami nieszczęsny, Polaka, który w skutkach na­
stępnych gorycz przeznaczeń swych spełnił, do 
śledzenia przyczyn tak dalszych, jako i bliż­
szych prowadzi.

Zw ykła to rzecz człowiekowi obejrzeć się 
na miejsce i przyczynę usterku swojego; w ła­
ściwa nagłym wstrząśnieniom, iż po nich na­
stępuje cichość, pora uwagi. Po wielkich za­
burzeniach, które minęły, czas je s t, aby zi­
szczone obawy lub nadzieje przywiodły na myśl 
jednym i drugim przyczyny, których stan niniej­
szych rzeczy po większej części jest skutkiem. 
Lecz aby uwaga wszystko objęła, wznieść się 
je j należy do tej wysokości, z którejby wszy­
stko odkryć, spostrzedz i rozeznać mogła; na­
leży jej wstecz się pomknąć ku owym wiekom, 
w  których wzbierało zmian obec»ych źródło.

Wydobyta Polska z cieniów za Bolesława 
Igo , w tęgiej już mocy za Krzywoustego obok 
państw innych stanęła. Krój do utworu rządu 
przyszłego za Kazimierza ligo  wzięła; od Ka­
zimierza IVgo ukształcona, pomnożona w ozdo­
bach prawami i twierdzami obwarowana zosta­
ła. Za Ludwika w nadanych stanowi' rycer­
skiemu swobodach nieszczęsnym zarodem nieła­
du i zamętu tknięta, słabnąć zaczęła. Wzmo­

gła się niebezpieczna zaraza złego pod Jagiel- 
łem królem, i jego synami, której się szerzyć 
mimo często dobrych usiłków , bez skutecznego 
i wczesnego zaradzenia, dozwolili oba mnie'j 
baczne Zygmunty.

Już złych nader swaw oli, i nierządu skut­
ków doświadczyła więcej rozwiązła jak  wolna 
ojczyzna nasza w wyborze następnych królów, 
i samego Zygmunta IHgo, pod którego niedołę- 
żnem panowaniem nieład i zamęt nad wszelkie 
środki wyżej wziął górę.

Szkodliwość zarodu złego, tym bardziej ku 
zniszczeniu działała , iż wyższa znaczeniem, 
mieniem i przewagą, a niebaczna część narodo­
wa przyczyną w ątlącą, moc i dobro ogólne chlu­
bą i szczęściem swem zwała. Czemże są w ła­
ściwie dzieje wieku tego? oto dziejami'dumy, 
swaw oli, chciwości i zemsty, oto widowiskiem 
wybryków możnawładztwa, które chodząc w za­
pasy i z powagą tronu, i z obywatelską równo­
ścią, walki nieustanne w iodła, aby ścieśnic 
moc rządu, wynieść się nad rów ność, wszystko 
ogarnąć, i wszelkie rozkiełznanym swym namię­
tnościom przełamać na zawodzie będące zapory.

Jeżeli z pośród niesforu rozprzęgnionych ży­
wiołów, mimo wszystko ćmiących zaburzeń, nie­
kiedy czyn cnoty obywatelskiej zabłysnął, to 
uważać można jako krzew bujny, co na dobrej 
przez swą własność roli wzrósł samowolnie bez 
przysposobienia starannej o takie krzewy u- 
prawy.

W iniła społeczność słabego Zygmunta, wi- 
ni go i potomność, iż niemiał dosyć tęgiej du- 
szy, jakiej okoliczności wymagały, aby moc i 
powagę tronu utrzymał, bezprawie powściągnął, 
wierzgliwe możnowładztwo ujął w  podległości 
kluby Źle się więc działo, a król nieznał in­
nego środka, jak  tylko pobłażać, głaskać i da­
rzyć, aby się gorzej nie działo. Jeżeli się chwy­
cił oręża ku poskromieniu zuchw alców ,'to pra­
wie zmuszony i zwycięzca n aw e t, ani praw 
wojny, ani władzy rządu użyć nie umiał,

Odwróćmy zaś ten obraz na lepszą stronę; 
ta nas ucieszy przyjemnym widokiem sławy na­
rodu, rozległości k ra jów , potęgi państwa; ta' 
nam ukaże w  świetności swojej wiek Zygmun­
ta , tylą zaszczytami znamienity, iż w dziejach 
polskich najchlubniejszy prawie okres stanowić 
może.

Ukaże rozkrzewioną pobożność, ocaloną od 
upadku katolicką religią i w walkach z kace- 
rzami zwycięzką, utrzymaną sław ę waleczno­
ści i męstwa w  toczonych bojach z Szwecya, 
Moskwą, z Turki, W ołochy, Tatary, wznie­
sione wyżej światło nauk przez prace pisemne, 
uczone spory, pomnożone szkoły i druki, ozdo­
biony kraj tworami sztuk pięknych i licznemf 
pomnikami trwałych i wspaniałych budowli, 
zwiększone dostatki mieszkańców przez kwitną­
ce rolnictwo i handel, przez wprowadzone ręko- 

l dzieła, skojarzone z obcemi państwami zw iąz-
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ki, nakoniec chw alebne ku  poprawie Rzeczypo­
spolitej i lepszemu urządzeniu praw odaw stw a 
usiłow ania dobrze myślących, lubo n ie s te ty ! ...  
bez skutku.

Lecz dosyć będzie rozwinąć obie strony o- 
brazu tego i poddać je  w idokow i bacznej uw a­
g i ,  aby o nim ra d z iła , aby w  nim dostrzegała 
przyczynę tych skutków , które w półtora w ieku 
upadek m iłej ojczyzny zrządziły. D łu g ie , bo 
pśłw ieczne praw ie panowanie Zygmunta króla 
w ystaw ia nam zjazdy narodowe bez ducha pra­
wdziw ego obyw atelstw a, narady bez jedności, 
ustaw y bez w ykonania, przestępstw a bez kary, 
wojny prowadzone bez porządku i układu, 
zw ycięztw a otrzymane bez trw ałych korzyści, 
granice państw a bez obrony, wojsko bez k a r­
ności, w ładze  narodowe bez posłuchu i prze­
pisów. ' . . .

Los pad ł ku szczęściu tej ziemi ruskiej, 
k tó ra  ojczyzną je s t naszą, że najświetniejsze 
w  dziejach w ieków  i narodów panowanie ati- 
stryackiego domu przez ściślejsze zw iązki za 
Zygm unta Illg o  zbliżonego ku Polsce, zaszczy­
tne niemniej ogromem po tęg i, powagą znacze­
n ia , ja k  sprawiedliwości i ludzkości panujących 
chw ała, połączyło nas z szesnastu przeszło mi­
lionów bratnim, jednejże S ław ian  rodziny, lu ­
dem ; że w  popraw ie błędów  i w  lepszej sta­
nu rzeczy naszych odmianie zrządziło nam byt 
szczęśliw y z udziałem  s ła w y , św ia tła , pokoju 
i  opieki sw o je j; że zachow ało nam porządną 
wolność działania dobrze, myślenia pożytecznie; 
określono w  granicach praw 'a, aby źle działać 
wolno nie b y ło ; porównało w  powinnościach 
podległości i korzyściach rządu z pobratyńcami 
naszymi, z którym do zaw odu w iernej dla tro­
nu przychylności, do sław y i dobra ogólnego 
otw arte chęciom i przemożności każdego pole
zostaw ia. t

T ak  przeznaczenie dla szczęścia tej zienu 
przywiodło do skutku ów lo s , którego wcze­
śniejsze ziszczenie, odpychała przew aga, mo­
żnowładztwo w  w ieku panowania Zygmunta 
trzeciego.

R o z d z i a ł  I.

R e l i g i a .
Treść. Zygmunt I I I .  w  religii katolickiej 

się rodzi, —  w niej bierze w ychow anie.—  Oj­
ciec go do luteranizmu skłania i znagla, —  W  
stałości wiary utw ierdzają Jezu ici, — szczegól­
ne co do wiary położenie Zygmunta. —  Kacer- 
stw a w  Polsce się szerzą, — z tych najgorsze 
A ryanów . —  Błę'dy w iary z zagranicy przycho­
dzą. —  Żarliwość duchowieństwa polskiego, — 
na/dzielniejsza Jezuitów’. —  Przywiązanie do 
nich Króla. —  Zasługi Skargi. —  Jezuitów zna­
czenie u dworu. — W pływ  ich na um ysł Kró­

la  i w pływ u tego skutki. — Sarkają na to Po­
lacy. —  Jezuici utrzymali katolicyzm w Polsce. 
—  Niezgodność różnowierców. —  Najwięcej o- 
burzają Socynianie. —  Przedsięwzięcie zjedno­
czenia Rusi z kościołem katolickim. —  Znosze­
ni byli różnowiercy, w  Polsce prześladowanymi 
niebyli. —  B łędy, zabobony, czary, zabytki ba ł­
w ochw alstw a, skutki nieoświecenia.

Najpierwszą uw agę zwracam ku religii. — 
Religia jest podstawą szczęścia narodów i ludzi, 
Religia w wieku panowania Zygmunta III. by­
ła  ważnych dla Polski w ypadków  powodem i 
czynów rządowych sprzężyną.

Zygmunt III. synem był króla szwedzkiego 
Jana z domu W azów  (1 ) , który oswobodzając 
w mniemaniu owych czasów naród swój z w ię­
zów religijnych, więzy mu polityczne narzucił. 
B rat jego starszy, E ryk X IV ., na tronie szwedz­
kim wtedy panow ał, popędliwy, zuchw ały i o- 
krutny.

Jan  młodszy by ł rządcą F inlandyi; wnijść 
w śluby m ałżeńskie z siostrą Zygmunta A ugu­
sta, K atarzyną, przedsięw ziął. E ryk by ł jak  
najmocniej związkowi temu przeciwnym. Mimo 
tego zrobione układy małżeństw a , przyw ie­
dzione do skutku zostały.

Jan w W ilnie, w obecności Króla polskiego, 
roku 1561., K atarzynę Jagiellonkę poślubił, a  
W aleryan Szuszkowski Protaszewicz związkowi 
temu błogosław ił (2 ).

Zw iązek brata Jana z siostrą nienawidzone­
go A ugusta, gniewał E ryka króla, ile skojarzo­
ny przeciw wyraźnej woli jego. Zemstę więc 
i karę Janow i gotował. Zatrzym yw ał król Au­
gust lisięcia Finlandyi w  państwie sw ojem , pó- 
kiby czas i użyte środki nieułagodziły gniewów

(1) G d y  w  ro k u  1512. K ry s ty a n , k ró l d u ń sk i, p o d ­
b iw szy  k ra j sz w eck i, sam ow ładnym  rząd em  k ra j  u c isk a ł; 
G ustaw  W aza , m ło d z ien iec  zacnego  ro d u , że ja rz m a  n ie ­
w o li znosić  n ie  n m ia ł , w  K o penhadze  w ięz io n y  z o s ta ł. 
L e c z  w y rw aw szy  się  z w ięzó w , u d a ł się w  gó ry  D ale- 
k a r lii  , p o b u rz y ł n ie c ie rp liw y c h  n iew o li m iesz k ań có w , 
s ta n ą ł n a  cze le  G o ra ló w , k u  o sw o b o d zen iu  z  obcego  
ja rz m a  o jczy zn y , sk ru szy ł p ę ta  w sp ó łz io m k ó w , p rz y w ła -  
sz czy c ic la  w y p ę d z ił ,  o p an o w ał S ztoko lm  i k ró le m  o d  
w d zięcznego  n a ro d u  obw ołany  ro k u  1523 , zab ez p ie czy ł 
tro n  sz w ed zk i dom ow i sw em u, a  p lem ię  W azów  w  trz e c h  
K ró lach  i  t ro n  p o lsk i d z ie rży ło .

(2 ) l’rz e d  s'lubem  B iskup  w ileń sk i , z w o li i  im ie ­
n iem  K a ta rzy n y , k ró le w n e j , uroczys'cie to  z a s trz e g ł, i i  
m a m ieć  z u p e łn ą  w o lność  w y zn aw an ia  re lig ii  k a to lic k ie j ,  
sp raw o w a n ia  j e j  o b rząd k ó w  i  trz y m a n ia  K ap łan ó w . 
W te d y  o raz  K ata rzy n a  u rzęd o w n ie  zrzeczeu ic  się  p ra w  
w sze lk ich  do sp a d k u  po  ro d z icach  j e j ,  w  obecn o śc i sz e ­
śc iu  p isa rzó w  u czy n iła . J e d n a k  o s ta tn ia  w o la  Z y g m u n ­
ta  A ugusta  d n ia  lOgo M aja ro k u  1571. s ta n o w i iż  K a ta ­
rz y n a , k ró lo w a  sz w ed zk a , i A nna, w ted y  n iezam ężn a  j e ­
szcze i  n ie w y p o sa ż o n a , d o stać  m ia ły  po  30,000 z ło ty c h  
w ę g ie rsk ich  w z lo c ie ,  a  z p o sag u  m atczy n eg o  po  50,000 
ta la ró w . D o b ra  zaś ru ch o m e , i  n ie ru ch o m e  w  L itw ie  le ż ą ­
c e , po  o jc u  sp a d łe , p rz ed aw szy  j e ,  ró w n o  m ięd zy  ob ie  
s io s try  d z ie lić  k a ż e . D om agał się  J a n ,  k ró l  sz w ed zk i, 
p o tć m  zw ięk szen ia  p o sa g u , lecz  go n ie  o trzy m ał i  o t r z y ­
m ać  n ie  m ia ł p ra w a . —  M . S . A rch i w . S . Aug.
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Eryka. Ale Jan chciał słuchać swego Króla, 
który mu wracać z Polski rozkazywał. W yje­
chał więc z zoną, i ledwie do Finlandyi przy­
b y ł, i w zamku Gripshelm stanął; gdy go Eryk 
W  więzieniu osadził, dając wolność Księżnie, 
aby ze wszystkim swym dworem i sprzętem do 
Polski odjechać mogła. Zapytana imieniem E- 
ryka , co przedsięwziąść zamyśla? „  Poprzysię­
głam,“  rzecze, „  mężowi memu nieopuszczać go 
w szczęściu i nieszczęściu, los zatem jego z nim 
dzielić będę.u Gdy Król polski wiadomość o 
tern odebrał, wdawał się za Janem książęciem 
i  siostrą swoją, Katarzyną; wdawali się Król 
duński i Elektor brandeburski, lecz odpowiedź 
Eryka była, iż Jan nieposłuszeństwem na tę 
karę zasłużył, a Katarzyny żaden przymus 
wSzwecyi nietrzyma. Owszem chciał Eryk roz­
łączyć Katarzynę z synem i dla tego jej zagra­
ża ł, że ją  wyda Carowi moskiewskiemu, który 
ją  wprzód za żonę mieć żądał. Niesprawiedli­
wości Eryka podały Janowi sposobność wydo­
bycia się zniew oli, i osiągnienia tronu szwedz­
kiego, z którego brat strącony został. (3 )

Siedm lat w zamku gripsholmskim Jan wię­
ziony zostaw ał, i w nim Zygmunt nasz dnia 
20go Czerwca roku 1566. z Katarzyny wziął 
życie (4 ).

(D a ls z y  ciąg  n a s tą p i,)

Wiadomość o życiu i fundacyack N o- 
' wodworskiego.

(C iąg  d a lszy .)
Y aczkolwiek ta praca P. Prowizorowi ka­

żdemu w niebie nieśmiertelną zapłatą będzie od­
płatna; iednak iż więtsza ochota roście za na­
grodą, do pracy; będzie miał P . Prowizor co 
Kok za pracą, podług woli Fundatora, złotych 
pięćdziesiąt y dwa. Mistrz zaś prywatny, któ­
ry ma być Orator Tilicianus, iako teraz iest I. 
M. X . Symon Halicy , będzie brał na każdy

(3 ) S am ow ładne b e z p ra w ia  i  o k ru c ień stw a  E ry k a  
z n ie c h ę c iły  k a  n iem u  S zw edów  i p rz e b ra ły  m ia rę  c ie r­
p liw o śc i n a ro d u . W ie lu  zacnych  o b y w ate ló w  n a  sam e 
p o d e jrz e n ie  i  poduszczen ie  zau szn ik a  P e te rso n a  p o tra ­
c ić  k a z a ł. T ak  INils S tu r  m ąż zuak o m ity  i  je g o  p rz y ja ­
c ie le  g a rd ło  n iew in n ie  d a li. T en  lo s i  b ra c i k ró la  J a ­
n a  i K aro la  b y łb y  sp o tk a ł, za  to , iż  n ie c h c ie li p o ch w a lić  
zw iązk u  ślu b n e g o , k tó ry m  się E ry k  z K a ta rzy n ą , có rk ą  
je d n e g o  k a p ra la , z łączy ł, i  tę  p u b lic z n ie  K ró low ą k o ro ­
n o w ać  k aza ł. J u ż  k ró l na  ich  u k a ran ie  w o jsk o  w y p ra ­
w ił  , i  u w ię z ie n ia  w ydał ro zk azy . L e c z  dow ódzey  o- 
Ć w iadczyli się  na  s tro n ę  k sią żą t , z łączy li się  z  n im i 
m iesz k ań cy , z łożo n eg o  E ry k a  z tro n u  do p rz y g o to w a n e ­
go  d la  k s ią ż ą t w ięz ien ia  w trą c il i ,  i J a n a  k ró lem  ob w o ­
ł a l i ,  ro k u  1509. W arsz ew ick i w  k się d ze  C aes. R eg . 
r i ta e  p a r .  tw ie r d z i ,  iż  d o b ro w o ln ie  b ra tu  p an o w an ie  
o d s tą p ił . T en  to  sam  j e s t  E r y k ,  k tó ry  J a n a  T ęczy ń - 
s k ie g o , m ającego  p rzy rz eczo n ą  rę k ę  C e c y lii ,  k ró lew n y  
s io s try , p rz e z  ta jn ą  zm ow ę z k ró le m  D an ii, po im anego  
n a  m o rzu  od  ilo tty  d u ń sk ie j o u tra tę  w o ln o śc i i  życia  
w  w ię z ie n iu  p rz y p ra w ił.

(4) T a  K ata rzy n a  by ła  có rk ą  Z y g m u n ta  I . ,  s io s trą  
Z y g m u n ta  I I . ,  m atk ą  Z yg m u n ta  I I I ,

Rok złotych piętnaście. Który to Mistrz pry­
watny , w  nauki wszystkich Alumnów pilno 
wglądać będzie powinien, osobliwie ich ćwi­
cząc w sposobie dobrego mówienia y pisania. 
Powinien też będzie P. Prowizor co Rok rachu­
nek czynić lego Mci Panu Rektorowi, iako te- 
raźnieyszemu I, M. P. Walentemu Fontanowi, 
w lekarskiey nauce Doktorowi, także potem in­
szym iego mieysce trzymaiącym; który to ra­
chunek ma być około Niedzielę Białey Poście. 
Tego rachunku dokończywszy, będzie powinien 
stawić P. Prowizor wszystkich Alumnów, czy- 
taiąc z ksiąg ich imiona, tudzież y okoliczności 
dowcipu y postępku ich. Gdzie też wolno bę­
dzie tymże Panom, którzy rachunku słuchali, na­
pomnieć ich , coby należało do postępku ich i 
wypełnienia woley Fundatora. Ażeby tym chę- 
tniey tego rachunku pomieuione osoby słucha­
ły, będzie im powinien dać P. Prowizor za pra­
cę podiętą złotych pięć.

Nad to na każdy Rok po pięćkroć X . Za- 
krystyan od S. Anny, Mszą św. odprawiać ma 
w kaplicy Bursy Ieruzalem; wziąwszy z ko­
ścioła kielicha tego, który iest błogosławione­
mu Kantemu od tegoż Fundatora ofiarowany. 
Pierwsza Msza powinna być na dzień Bartło- 
mieia świętego; druga na dzień Jana św. Chrzci­
ciela; trzecia na święto iw. Ierzego; czwarta 
w dzień św. Antoniego z PadwTy ; piata y o- 
statnia, gdy się uroczysta pamiątka obchodzi 
Kazimierza św. wyznawcy, czwartego dnia mie­
siąca Marca; którego dnia postanowienie to za 
Boskiem sporządzeniem stanęło, y przy obecności 
moiey, także synowca mego Yerzego Nowodwor­
skiego, Kancellariey Króla I. M. P isarza, od 
zacney Akadeiniey na ten czas z rozkazania I. 
M. P. Rektora zgromadzoney, potwierdzone i 
zamknione iest. A po każdy raz Pan Prowi­
zor X. Zakrystyanowi, Mszą ŚW . odprawujące- 
niu, powinien będzie naliczyć złoty, Studentom 
zaś Bursy Ieruzalem na też dni, w które się 
Msze święte odprawować będą, przy których 
Mszach świętych koniecznie powinni być, pięć 
razy w Rok; na Refekcye P. Prowizor da, co 
raz, kapę.

Co się tknie trzech tysięcy złotych polskich, 
te obracam na trzech Mistrzów do trzech pry­
watnych szkół Nowodworskich, to iest do Gra­
matyki, Poetyki y Dyalektyki, która będzie po­
społu z Rhetoryką. Których to Mistrzów na 
tę pracą wysadzać będzie powinno, także nie­
godnych osadzać, W ielkie Collegium z Prowi­
zorem Nowodworskim. Z tych każdy z osobna 
roczną intratę będzie miał złotych sześćdziesiąt. 
A żeby tym pilnieyszy byli, y więtszy pożytek 
czynili w  tych szkołach , w yprawił to sobie 
Fundator u zacney Akademiey, że od publiczne­
go czytania ci wyięci być maią; iednak to im 
zostanie, że prace te, które ponosić będą w szko­
łach prywatnych, będą im służyły do zasług y 
wstępów Akademickich, to iest wokaciy Kol-
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legiackicli. To przy tym waruię, że ieśliby za­
cna Akademia, — czego Boże zawaruy, — tych 
to Mistrzów w Szkołach prywatnych Nowodwor­
skich uczących uwolnić od prac y oblig publi­
cznych niechciała; ani też tych prac ich w za­
sługi do wstępów Akademickich rachować y 
szacować nie miała: na ten czas czynsz ten, któ­
ry miał iść na trzech Mistrzów, to iest sto y 
ośmdziesiąt złotych polskich na trzech inszych 
Alumnów daię i obracam; z których dway ma- 
ią być Szlachcicy, a trzeci Tucholczyk, którzy 
także będą mielt co Rok złotych pięćdziesiąt y 
dwa. Ostatek, to iest, dwadzieścia cztery zło­
tych zachowuiąc na Bakalaryą wszystkich sie- 
dmi, ieśli się będą chcieli promować; chcę y 
tego, aby nowy Prowizor, gdy nastanie, zwołał 
do siebie wszystkich Alumnów, y powinność ich 
kładł im przed oczy, także też aby im tę ordi- 
nacyę y postanowienie przeczytać; od W iele­
bnego Plebana Tucholskiego tylko zaleconych 
przyimuiąc, iako się wyższey napisało. A ie- 
żeliby snadź przytrafiło się , żeby z Powiatu Tu­
cholskiego Alumnowie być nie mogli, którzyby 
Akademickiey nauce wydołali, — o czym ma 
być wiadomość od X. Plebana Tucholskiego pe­
wna, pod ten czas ta iałmużna rozdawana być 
ma inszym, skąd kolwiek będą, Studentom, ie- 
dno, aby mieszkali w Bursie Ieruzalem, którzy 
iednak mieysca Tucholczykom zaraz ustąpić bę­
dą powinni, od tego poczynaiąc, który wprzód 

oczął brać, iako iedno Tucholczykowie przy- 
ędą. Więc to przydaię, ieżeliby zacna Aka­

demia te ośm tysięcy złotych polskich z Wider- 
kalfu ruszyć, a na kupią wioski iakiey, abo 
dóbr iakich obrócić chciała; wtenczas z docho­
dów' wioski oney, abo dóbr onych, nic w'iecey 
nie chcę aby się brało, iedno czterysta ośmdzie­
siąt złotych, na potrzeby wyższey mianowane; 
a ostatek ieśli co przyroście, niechay sobie przy­
właszczy zacna Akademia. leżeliby też snadż 
iakie przypadki w prawie opisane, umnieyszy-

ły tey summy czterechset y ośmdziesiąt złotych, 
które iednak przypadki w Widerkaffach przez 
kontrakty zamknionych, mieysca nie maią, tu 
będzie potrzeba, aby Pan Prowizor, tak sobie 
iako y Studentom, także Kapelanowi, y Słu­
chaczom rachunku, uiął według miary wszy­
stkim, proporcyą koniecznie zachowawszy; z cze­
go ma się sprawić dostatecznie I.M .Panu Rek­
torowi, ytym, którzy na słuchanie rachunku u- 
siędą.

Nakoniec, ieżeliby zacna Akademia chciała 
się uwolnić od wydawania czynszów tych, po­
winna będzie półroka przedtym, Prowizora o 
tym napomnieć, y gdy czas przeydzie, oddawszy 
czynsze powinne, powinna będzie ośm tysięcy 
złotych polskich położyć; który to pomieniony 
Prowizor te pieniądze podniesie, y z dozwole­
niem Wielebnego Plebana Tucholskiego, także 
I. M. P. Rektora, y zacney Akademiey, na do­
bra pewne da, staraiąc się zewsząd, aby się 
postanowienia Fundatora y woli iego, we wszy­
stkich y każdych z osobna punktach, w zam- 
knieniu każdym, y w Artykule, cale y spełna, 
wiecznymi czasy działo dosyć. To W'szystko 
wiecznie y trwało, prawnym obyczaiem, że się 
ma dostatecznie zachować, I. M. P. Rektor, y 
wszystko zebranie zacney Akademiey, iako daro­
wiznę tę, tak y postanowienie iey z woley Fun­
datora, dobrowolnie przyimuiąc na się, że wie­
cznie temu czynić dosyć maią; wiernością y su- 
mnieniem swym obligowali się, iakoż y tym 
skryptem samych siebie, y wszystko zgromadze­
nie swoie, y potomków swych obowięzuią. Na 
co się iako Fundator, ręką swą podpisał, pie­
częć własną przycisnąwszy, tak z drugiey stro­
ny I. M. P. Rektor zacney Akademiey krako- 
wskiey, także y starszy z pośrzodku Ich Mości.

(Dokończenie nastąpi.)

P rzy końcu pierwszego półrocza d z i e w i ą t e g o  r o k u  istnienia JPfl'ffiyf»ei© Ia 
Ei!l€l8I« upraszam Szanownych Czytelników, aby p r e n u m e r a t ę  na drugie półrocze 
r o k u  d z i e w i ą t e g o  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztowych po­
nowić raczyli, jeśli niechcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem numerów.

M rnest Gunther, wydawca.
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